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J a r m a r k
Można doprawdy głowę stracić na 

widok tylu stronnictw i parlyj, k'óre 
^gnieździły się w  naszym narodzie. 
Aokoło nas pełno krzyku, zgiełku, ha
łasu. tumultu — prawdziwie ]ak na Jar
marku. Ten chwali swoje, a tamten 
swoje, i c;ężko się niejednemu zorjen- 
tewać, kto właściwie ma rację, 

z kim i za Stćm naluty pójść.
Ale przypalrzmy się, ak to bywa na 

jarmarku, Kiedy kupcy powywieszają 
i porozskładają swoje towary, kiedy wo
łać poczną „Do mnie gospodaruj!" —  „Do 
Oiais gosposiu!" ludzie zaczynają przyglą
dać się baczniej towarom. Mało jest 
akich nierozumnych, którzyby na sam 

krzyk przekupk już towar bez namysłu 
ku pow ali. Mądry gospodarz zanim kupi, 
°gląame dobrze

c*y luw sr dobry  — I czy «,i 2 n ^ g o  
dobry.

Próbuje się więc, czy n. p. płótno 
mocne, kolory wystawia się na lepsze 
-Wiatło, bo n ie w  każdem ś w i e t l e  
j ednaka  bai  wa, waży się w  ręce, 
czy towar solidny —  pyta się li.nyćti 
°  zdanie. A skoro tak. przedwstępny* 
egzam in  dobrze wypedn % kupuje się

s o l i t y e a s i f .
towar, o Ile jest dla kogoś potrzebny. 
1 jeszcze jedna ciekawa rzecz. Kto chce 
zrobić dobry nabytek, to uważa dobrze, 
aby to, cc kupi: je, było pod każdym wzglę
dem dobre i odpowiadało swemu celowi. 
Nikt n. p. nie kupuje konia o trzech 
nogach, albo konia bez głowy, choćby 
po/.atem koniowi niczego nie brakowało; 
nikt nie kupi dzbanka bez dna, bo cóż 
z taldego dzbanka? W  kupnie towaiów 
wogóle maią ludzie wiele sprytu i wicie 
ostrożności.

Nie mniejsza jednak, owszem
sto razy w ięk sza o i i r s i n o t i  pafirztaSiia
kiedy ma się ktoś zaciągnąć pod znak 
lego lub owego stronnictwa politycznego. 
Tutaj bowiem w slronnicLwie żądają za 
towar w elk ie j ceny —  bo duszy. Każą 
ci wierzyć, że to, co oni mówią, piszą 
w  swojej gazecie, że to wszystko pra
wda. — Każą ci uważać drugich, nale
żących do innego stronnictwa, —  za 
przeciwników.

A więc osirożiMsśei trzeba wledtlej. —-
Trzeba dobrze rozważyć, jaki towar 
kupujesz!
_ A co jest towarem w stron nici w ie?
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stronnictwa.

Programy te różne są ł różnie się 
je zachwala.

Znakomity uczony francuski Gustaw 
le Bon tak pisze o progiamach, stron
nictwa bezbożnego, t. j. takiego, które 
za swoje słowa i artykuły ga/eciarskie 
me bierze odpowiedzialności przed 
Bogiem.

, Program kandydata na posła, jeśli 
jest drukowany, nie powinien być zbył 
pewny* i jasny, aby me dawać na pó
źniej broni do rąk jego przeciwnikom.
Ale zat© ustnie h obiuSfisfc n k  łtaioży 
t k r j  ii, b 1)  to d o  Bto©«§© ni& ©&©■ 

wiaissiSęu

Można więc krzyczeć i wołać o re 
formach, jak najbardziej radykalnych, 
powinno się używać słów, których lud 
nie rozumie, albo niedokładnie rozumie, 
jak n. p. „bżzczeny kspiteł", „&rw.ti:er- 
cze burwjje% „gnisw ludu", „sec/dizscja 
dóor*1 i id . Na 1 ikie nieokreślone słowa 
łapie się lud, jak ryba na wędkę. Kan
dydata zaś do niczego te słowa nie obo
wiązują. Zau ważono zresztą, że wyborcy 
me zdają solne sprawy z tego, o ile 
kandydat dotrzymał programu, który 
w  czasie w yborów  przyrzekał".

W  słowacli tych odkrywa le Bon ukry
tą technikę demagogów. Czyż na naszym 
jarmarku politycznym nie słycnać ta
kich nieokreślonych słów? W  niekló- 
ryeh gazetach poza tysiąc razy powia- 
rzającera się słowem „kssf, fodu, halowi, 
ćia ludu, ludem, w !uf?z»e", poza bezsen
sownym frazesem „khka, kilki, blless 
ks.ęźGpansfciej" niema literalnie żadnej 
innej treści. Ale jak na głos przekupki 
gromadri się gawiedź uliczna, tak nie
stety na te bez treści frazesy daje się zła
pać len i ów i kupuje zachwalany towar 
za cenę swojej dusz\7.

Mądry jednak i roztropny gospodarz, 
mądra ićewiasla, inadzgj postępuje. Za
nim towar kupi, zbada czy dobry. —

2    ____ __________ „LUT>_KATOTJOKT“ jK.r.

A jeśli kio wierzący katolik i nie chce
wejść w  drogę prawom Doga i  Jego
ustawom nie chce się sprzeciwić 

! ! *
t o  pedrsssi projg ram 6t*®astisS«?a kw
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do& rse©  m a S i®
Poziiać bowiem musi nielyiko, czy 

ten program dobiy dla niego, jako 
wierzącego katolika

Bada więc katolik przed ewszystkiern, 
czy ten program, za którym zamierza iść, 
prowadzi da Kaściala, a przez Kościół do 
Boga, czy też ten program wy[i Pwaóis 
z Koścista, a w ięc od Boga odwraca. — 
Albo też —  co n?Jntebez;i;8cz?M jsie —  
prowadzi może len program idących za 
nim ludzi poza Kościół, lak, jakby Chrystus 
Pan zupelrie nic nie rond do powie- 
dzema w  kwestyacli rodziny, szkoły, 
w  sprawach ustaw i praw i czci pufeji- 
blicznej Bogu na każtiein lr.ielscu na
leżnej, w sprawie zarządu Kościołem :ip.

Tułaj, w  lem świetle Bożem, wiele 
katolik zobaczy i wiele ciekawych rzeczy 
s;ę nauczy. Jiśli towar z jarmai ku peii- 
tfeso sp  escaie się dobrym v/ bios! w światła 
Bożego —  mażua go ssokojms fcuąść. Ale 
jeśli to światło Boże wykazuje katoliko
wi, źe program stronnictwa jego jest 
spi7.sczny z programem Boga, albą. że 
w jakimś polityczno-społecznym nro- 
gramie znajdują się dla katolika llezr.S 
i lo zasadnicza feraki, lak zasadnicze, 
jak dla kupującego głowa u konia, albo 
dno w  dzbanku —  to szkoda wogóie 
pieniędzy na laki towar.

i

K c ra  »  S łs e b Ł  p r o g r a m u ,  od?-
powiatSaJąssrs© v su pein s ic l za&sd am 
kafotickim , która navn p r io z  A o śd ó ł  

iw. p rzo k asa? sam Bóp.
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Fr. Mirek.

Kĉ iaTelenfe Konstytucji w dnigiem czytaniu.
W  ubiegłym tygodniu zakończyło się głoso

wanie nad Konstytucją. Bez większych zmiun 
uchwalono artykuły od 39 do 131 według bramie- 
nią. Komisji konstytucyjnej. Wszystkie

poprawki lewSfcjt upadły.

Z art. od 39 do 75 ,,0 władzy wykonawczej", 
zasługuje na szczególne podniesienie artykuł 39 , 
przepisujący wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Soi mi Senat jako jedr.o L zw. Zgromadze
ni'* narodowe absolutna większością głosów.

Bardzo ważny jest też art. 43, który brzmi: 
„Na Prezydenta może być wybrany każdy oby
watel Państwa Polak i katolik, który ukończył 
40 lat życia". Nad siewami „Polak i katolik" 
ako poprawkę Nac. Chrzęść. Klubu rob., zażądał 

Ks. dr. Kotula imieniem stronnictwa katolicko- 
ludow6Ero i m i e n n e g o  głosowania,

I  co się pokazało? Oto Piastowcy, a więc po
słowie wybrani przez ludność katolicką, nie 
chcieli głoswwać za iem, aby Prezydent Rzpltej 
by! katolikiem I Polakiem. Niektóizy z piastow 
ców glosowali „przeciw11 rrzem ze żydami | so
cjalistami „przyjacielaml ludu" i tugutowcanii, 
& niektórzy iak Piłaci umyli ręce i  uciekli ze sali, 
aby ule głoeować.

Imienny wykaz tych’, co głosowali „prze- 
ciw", podamy, skoro otrzymamy protokół posie
dzenia, Bejniow ego. Słowa „Polak i  ka to lik ". 
pnsasały 189 głosami przeciw 134.

Głosowanie to zmusiło wreszci. y!a*towców 
do jawnego odkrycia przyłbicy. I pokazało się

prawdziwe ooiicze! Nie wiadomo tylko, co feS 
więcej raziło, czy „Polak", czy „katolik".

Reszta paragrafów przeszła prav,ie bez nnfat- 
ny. A  więc „O sądownictwie", „O prawach i obo
wiązkach obywatelskich" i „Postanowienia ®- 
gćlne".

Religji katolickiej przyznał Seni w art 117 
nrrzelne stanowisko, 214 globami przeciw 6ó.

Podać należy, że poseł Dąbal z Tarnobrze
skiego głosował stale za pep-awkemi żydowski©- 
niL Podobno przeszedł Dąbal samego Ignaam 
Daszyńskiego w tern glosowaniu.

Poczynione zmiany w drugi cm czytaniu mssS 
Komisja konstyt. uwzględnić i na nowo projekt, 
przednikować. Poe-zem odbędzie się trzecia 

ostatnie decydujące już czytanie —  i to nie ua 
8 maja.—  jak podały niektóre pisma*, ale 
dopodobnio jeszcze w lutym.

Następne posiedzenie Sejmu we czwartek £&. 
lutego. Dyskusja nad programom i sprawozda
niem p. premiera.

t w* MlS -fckJtf. ti. JsJsłliE O

Wszyscy prefosorowie Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, Akadend Sztuk Pięknych, Ak&dcjaS 
Górniczej i Pobbecbniki Lwowskiej ogłoś :Ji nastę
pującą odezwę:

Z głęboką troską śledzi polski świat naukowy 
■walkę, która W/A waga nosze Przedstawicielstwo 
Sejmowe w  sprawie dla kraju najżywotniejszej, 
w sprawie przyszłego ustroju Rzeczypospolitej. 
Wailica ta przewleka uchwalenie konsty tueyi, 
osłabia powagę Polski zagranicą, pogarsza nasze 
położenie gospodarcze i tak już niesłychanie cię
żkie. W  takiej chw :li, <xdy na ’Sugie lita  wazą się 
losy narodu, my niżej pęudpSsajM przedstawiciele 
naiuki i sztuki polskiej uważamy za swój obo
wiązek. oświadczyć, co nam nic żaden interes kla
sowy, ani nairtyjny, lecz glos nauki miłości Ojc/y_ 
sny dyktuje:

1) że system dwóch Izb prawodawczych zgo
dnie z doświadczaniem wieków uznajemy za isto
tną rękounię powagi Sejmu i dojrzałości prawoda
wstwa;

2 ) że system ten praktykowany zarowra w naj
starszych jak I r.njrmo-Pwych demokracyaeh świa
ta doskonale daje się pogodzić z wolnością i u>- 
w.mścią obywateli;

3) że naród polsk' przy swym charakterze, 
skłonnym do uczuć i un:ies:eń, a przy bruku po
litycznego wyróhie-rńa jx> długiej niewoli potrze
buje bardziej, n?ż rdejeden naród zachodni S-sna* 
tu; któryby ewein wykazem wykszt.al cc ni 'etn i do*
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iwiadczeiuein ob/wat&lsłdem podniósł pokora 
pra ey prawodawczoj.

IAaków, w styczniu 1921. ____
Następuje caiy szereg podrMsóyr najtęższych 

lud&i peisklej nauk i .

K p © i e w s f e a  w l a y t a .

Naczelnika Piłsudskiego przyjmowała Francja 
x ifs ft królewskim przepychem. Na dworcu fran
cuskim oddział gwardj-i na koniach w pelnem u- 
zbrojeniu. sztandary, oi kiestra, premier Driand, 
i nieprzeliczone tłumy publiczności. Potom cały 
szereg posłuchań, odwiedzin, śniadań, obiadów', 
delegacyj, dokoraeyj, pocałunków, mów powltal- 
njoh i odpowiedzi dziękczynnych.

Już to Francuzi umieją nas uczyć grzeczno
ści. Nie podpisano tylko żadnej umowy finanso
wej ani handlowej, o o miało być celc-m wizyty,—  
alo to nio nio nio szkodzi, bo Francja gotowa do 
w szelkich oiiar, by leśmy tylko my mioli konsty
tucje —  j mniejszą nieco lewicę.

W  każdym razie wizyta Naczelnika zbliża 
bardzo do siebie Folskę i Francję i przekenrwuje 
Belweder, żo jednak Paderewski miał słuszność, 
kiedy w  koalicja widział oparcie Polsku

Przez. Niemcy wrócił Naczelnik do Warszawy. 
Mir!stor spraw zagranicznych ks. Saoioha został 
jeszcze w  Paryżu. Zastępuje go tymczasem pre
mier Witos.

I Ą M O E M
l e i t  W M r f t S i f f l  J e s t

rirenua.stowsS *  ww a  iVM prentBirasać

„LUD KATOLICKI"

i i i

Stera powiastka, której F d a e y nia zr.sję.
Było to przód wojną, w <cżitsach, kiedy dzieci 

pytały się jeszcze stu; szych o wytłumaczenie im 
różnych ciekawych rzeczy. Dzisiaj podobno już 
dzieci takie są mądre, że się starszych o nic nio 
pyzują. —| Ale dawnej było inaczej —  i bvło le
piej.

Pewien Staś, usiadłszy raz po obiedzie z oj-
0 nu pod gruszką w  ogródku, tak się pyta:

—  Powiedzcie ml tatusiu, jaJdo Pan Bóg 
stworzyi miarę i na co stworzył. Na co są metiy, 
kilog urny, litry? Czy bez togo wszystkiego nie 
możnaby się było obejść?

—  Mój Stasiu, gdyby miary na “wiecie nie 
było, toby i świata nie- było. Ale posłuchaj naj
pierw starej powiastki, jak Tan Bóg stworzył 
miarę, a zrozumiesz łatwo, na co jest na święcie 
miara.

Tu Sfory gazda nałożył „fabryki14 do fajki, za
palił i tak,'-oczął mówić:

—  Wiadomo ci dobrze, ,że Pan Bóg stworzył 
Adama i Ewę. umieścił ich w pięknym ogrodzie. 
Bobrzo się Adamowi działo, wszystkiego miał do
syć. Zdawało mu się jednak, że to człowiekowi, 
tak na polu, pod gołem niebem mieszkać nie wy
pada. Wszak ptaszki mają gniazdka, z\vksr<.ęta 
sobie jamy 'porobiły, a tylko człowiek tak się ino 
po tym raju wałęsa.

Rada w radę z Ewą, a żo to dość mądra była 
babina, wiiją uradzili zbudować-*solne w  raju ła
dną chalupinę. Nie trudno było Adamowi na ści
nać drzewa, bo zwierzęta wszystkie mu s ł u ż y ł y

1 robiły, co im Adam kazał. Wnet, tfeś dwa sło
nie o brzymiej siły na,przynosiły d ra m i wkdk i 
kupą. Inno zwierzęta gŁgośU y kamicuzi. piasku, 
wapna i rozmaitych rzeczy potrzebnych do bu
dowy. Ad sin tymczasem robił sobie siekierę,, 
a Ewa ciągle mu „dudniała“  za uszami, żeby 
tylko ładną chałupę postawił. Po kilku dniach 
rozpoczęła się budowa.

Ale dziwnie się Adamowi w tej budowie nio 
wiodło. Co postawił na; jednym końcu kilka 
drzew, to mu się na daigini zwaliło. Zaczynał 
wio o nu nowo, ale znowu Ewa zaczęła przyga- 
niać, że ta chałupa krzywo wygląda, że trzeba by 
ją sprostować. Zaczęli więc oboje poprawiać, a tu 
znowu wszystko się wali, i o mało, żo ich tam 
przy tej budowie nio pozalniało.

—  A  czemuż im Pan Bóg nio pomagał bu
dować?

—  Otóż właśnie. Kiedy Adam widzi, że to 
jakoś nie idzie, dalejże prosić Pana Boga o radę. 
A  Tan Bóg, łctóry Adama bardzo Iubiał, tak mu 
prawd:

—■ Adasiu, widzę, że ci się ta budowa nie 
wiedzie. A  wdesz dlaczego? Brakuje ci miary, 
a bez miary nic nio zrobisz. Nawet mói śwał, ten 
wielki i wspaniały, budowałem według miary 
i wagL Każde monie ma swoje granice ściśle w y 
mierzono, każde drzewo swoje mie:sco, każda 
gwiazda na niobie swoją drogę. I  patrz, jak ton 
świat cudnie wygląda, jak wszystko idzie, kieby 
w zegarku. Dzień, a potem noc, i znowu dzień, 
a nio druga noc. Wiosna, a potem lato, a nie zi
ma po wiośnie. Gdybąun miary i wagi nie zasto
sował do świata, toby się wszystko na jedną ku
pę twsłłiio, tak oto ja t .ta twoja bodowa, -



—  Ojcze, —  rzeknie Adam, —  a czemuś mi 
tej miary ino ord zaraz, kiedyś mię n iw om Ł

—  A bo widzisz, nie wiedziałbyś był, po eo 
ci to potrzebne, tak jak wielo jest rzeczy na świe ' 
tio, o który d i długo ludzie nie będą wiedzieć, po ■ 
eo one są. A le teraz, kiedyś poznał, że bez miary 
nie postawisz cli ałuny, to ba: cizi ej sobie będziesz 
f en dar mój cenił. Masz 1u więc miarę. —  Tu Pan 
Bóg dał Adamowi pojęcie miary. —  Tej miary 
używaj we wszystkiem, co czynisz. Mierz wszysk 
ko, rób piany, nie czyń niczego na ślepo. Pora 
chuj, ile ci Czego potrzeba i czy wię na to stać. 
Jak cię me stać, to nic rób tego. na co cię nie 
stać, aie to, co możesz. Gospodarz, który' według 
miaiT i wagi będzio gospodarzył dojdzie wnet do 
dobrobytu. G ospo dymi, która według miary' będzie 
gotować, kupować, sprzedawać, a nie według 
owego Łajcbconia, będzio dobrą zoną i matką. 
Gzlowiek, który wedle miary' bodzie żył, będzie 
szczęśliwy, 'Narody, które według miary będą 
gospodarzyć, będą bogate i potężno.

To rzekłszy Pan Bóg zniknął. —  Adam zaś 
iwziął się do roboty; według pojęcia danego mu 
od Boga zrobił sobie meter, zaczął mierzyć, i we
dług miary stawiać. Wnet też stanął śliczny7 dom, 
aż Ewa w ręce klaskała i Adama z radości cało
wała, że w  takiej pięknej chałupie będzie sobie 
teraz gospodynią.

—  Widzisz, Stasiu, teraz —  rzecze ojciec do 
syna —  na co to Pan Bóg stworzył miarę. Na tc, 
oby ladzie we wszystkiein, co czyn: 8 używali 
miary.

—  Gzy ludzie używają tego daru ego 
\ -czy odmierzają wszystko?

—  Hej —  merony Bożo —  dyćta mierzą, ale 
nie wszyscy t nie wszystko. Dziś to mierzą ino 
szewcy skórę, krawcy sukno, kupcy towary. Ale 
żeby "było dużo takich, coby mierzyli swoje za 

•iihebuiki. swojo „widzimi s fet1 —  to nic powiem.
Wszak niejeden biedak, w domu jeść co niema, 
!ue na wesele, na chrzciny, to się musi postawić 
Jak pan. Nie jedna dziew czynią, co to w sk- om- 
iiiejszem ubraniu daleko ładniejby wyglądała, 
musi się bez miary wystroić, kiejby jaka h rab ii; a. 
t cóż się tu dziwić, że potem każdy narzeka, że 
ti.u źle. Zachcianek ma bez miary, a tu cały świat 
tniarą objęty.

—  U nas, Stasiu, bez miary nie tylko się u- 
b:orają, jedzą i piją, ale bez miary mówią, bez 
miary piszą gszety, bez rnia y poi i tyk u ją, boz 
miary wojują i wydają pieniądze? Robotnicy bez 
mikry mają żądań, a chłopi bez miary zadają ' 
przywilejów. Panowie bez miary się bawią, 
a wszyscy bez miary narzekają,,

—  Dużo.— dużo rzeczy robi się u iws bez mia
ry i dlatego’ tak niczego nie możemy zbudować—• 
a co zbladniemy, to nam się wa$.

Nasz polski naród, tyle darów od Boga otiry- 
"•iał,. że mógłby- być jak w raju —  w Ojczyźnie.

A le widziałeś Stasiu, że nawet w raju potrzebna 
była miara

—  .Tesli więo chcesz być dobrym go*po<fy 
rzem, mierz wszystko, czem i na czem gospoda-A 
rzysz. Jeśli cheesz być dobrym PolakielS;. ob> wa
lałem, mierz gnoje słowa, swojo żądania. Pamię
taj,-: że i drudzy mają także prawa, a \v jąć-już 
z tego wynika, że twoje prawić nie mogą być 
bez branie, bez miary.

Tak to mądry ojciec pouczał swego syna. Ozy 
wiał słuszność?

Jasek z Naprawy, pow. myśl-snlolu.

Dr. GABRJEL TADEUSZ UENNEIL
s

Róże klasztorne,
i

Smutnie patrzą tv głąb sadu purpuro rt róż.: 
prowadzone po kratach ręką zakonnika.
Z  dali pełna l.imentów brzmi dzwonów muzyka 
i  srganij gdzieś plączą na prastarym chórze.

Smutnie patrzą w głąb sadu purpurowe róże, 
niby krwawe stygmaly n rak Męezemuka. 
Ostatrd blask słoneczny, co je  złocił, znika 
i w net giu'a:dy zapłoną na nieba lazurze.

Róże wzrosły tu, zdobiąc klasztorny krużganek: 
ich widnokręy tum sięga, gdzie klasztoru krai. cc, 
widziały jeno mnichów szepcących różańce,

A  gdy zwiędną, to nigdy na piersi kochane1: 
lecz w klasztorze, z wonnego wzięte winp.iar.a, 
skonają ciche, dumne, na płycie ołtarza.
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□ a  d ó n w r o  l i n k u
w y m a g a

w ielkiej o ffsrn sśsi całego nsrcufy
Pieniądze przyjmują: Towarzyslr o Obrony ® jpów  
Zachodnich, Prutów, uJ Pt-to ryba fi, filjiy Bociiu 

Przemysłów-ego, adnłinisG.icje dzienników,
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Żyjemy w czasach niezwykłych. Szalejąca 
orgja chciwości ludzkiej święci tryumfy na na
szej poihRiej ziemi. Gromadzą się mi!jony w  rę
kach nieuczciwych ,knpców i giełdowych speku
lantów, rośnie kapitał w kieszeniach złodziei, o- 
Icadająeych skarb polski. Zapełnione po brzegi 
teatry i kina, pie: wszorzędno restauracje i cu 
kiernic-, Pnskarze wzbogaceni bratnią krzywd;;,, 
śmieją się i hulają. Nic dla, nich nie jest drogie, 
nie me jest niedostępne.

Ale wśród tego tańca rozbestwionych boga- 
czów'-złodziei słychać cichy jęk ofiar dzisiejszych 
stosunków, ofiar, za klóremi nikt się nie ujmuje 
! nikt o nich nie pamięta. A. ofiarami lemi wśród 
Innych

10  KSIĘŻA W IKARZY I PROBOSZCZOWIE 

BiEDNVCn PARAFj£.

Prawda, żo są dobiie sytuowane probostwa, 
na których jeszcze nie wiedzą, co to jest bieda 
i głód. Są niektóre posady wikarjuszów, którzy 
dzięki ofiarności miejscowej ludności mogą jako 
tako się utrzymać. O tych nie piszemy.

Aie iłu jest wśród księży prawdziwych dz? 
siaj nędzarzy, którzy nie mają za co Chleba kuoić, 
nie mają za co sutanny sprawić, a '-■<). dopiero 
mówić o nabyciu jakiej książki celem dalszego 
kształcenia się? Bo i za co?

Do rnku 1913 wypłaca! rząd wikariuszom 50 
Kor., a dziś wypłrca im miesięcznie 70 marek —  
s i e d e m d z i e s i ą t  m a r e k  m I e s i.ę c z n i e! 
I można być wikariuszem 20 łat, to i w dwu
dziestym roku służby' ma się też 70 Mk., bo przy
znanych p zez austriacki jeszcze rząd trzechle
tnich !rbktikcrcnowych, miesięcznych dodatków 
rząd połslti nie przyznaje, chyba za specyalną 
prośbą.

A  jak opłaca, rząd inne zawody? Przy woj
sku młody podporucznik ze 6 ki. gimn. ma mie
sięcznie 6.500 Mk. porucznik. 7 do 10 tysięcy mie
sięcznie, pułkownik od 18 do 20 tysięcy mknię- 
czuie, —  a wikarjusz ma na miesiąc 70 marek!

A nauczyciele: najmniejsza pensja miesięczna 
ponad 4 iysiące, a w miarę lat służby i uniwer
syteckiego wykształcenia rośnie i pensja do 1S 
tysięcy miesięcznie i wyżej.

Kskuh, zaś, po szesnastu latach nauki, ma 
m’esięcznie 70 marek i wilgotną nieraz a ciemną 
norę na mieszkanie.

I za co ten ksiądz ma się dziś ubrać, kiedy 
nod.hi sutanna kosztuje 10.000 marek. Za ca ma 
afijis kupić jakieś ciepłe okrycie, —  bo przecież 
i w zimie, a nmraz i wśród mioźnej nocy trzeba 
reehać do chorego,— kiedy palto kosztuio 25 000? 
Za co ten biedny wikariusz im  9cbie opalić mie
szkanie, kłody celnar węgla kosztuje dziś 000 
Mk., a trzeba ich na miesiąc spalić najmniej 
c ł tery?

Za co ten wikary ma sobie kupić kawałek 
chieba, bodaj tylko c-hłeba, zwłaszcza w mieście, 
g-dzie wikary zdany jost na łaskę i niełaskę wła
snego losu i nikt się o niego nie troszczy?

Towio może ktoś: -„Księża wikarzy dostają 
ofiary na Msze św.“  Dobrze, sa tacy, co dostałą, 
ale sa I tacy, którzy nie dostają. Znam kilku 
ks. ks. wikarjuszów, którzy na miesiąc dostają 
8 do 5 intencyj msz duych po 20 marek. Co cl 
mają począć?

To też nie dziw, że zdzieramy ostatnie strzt py 
naszych ubrań. Nie dziw, ze młodzi księża zapa
dają na zdrowiu, bo się zaziębiają z powodu bra
ku ubrania w Jccmfesjtntałaeh i w czasie jazdy do 
szkoły lub do chorego. Nie dziwu ze takie stcsurkl, 
wołające wprost o pomstę do nieba, demoratfzii- 
ją księży, bo niektórzy, aby jakoś żyć. wdają się 
w handel, inni, szukają pobocznych zajęć łokcia
mi, po biurach,— z zaniedbaniem swojego obowiąz
ku i t. p. Obniża się poziom wykształcenia księ
ży, bo człowiek, któiy me wie czy będzie miał 
za co kupić sobie następne podeszwy pod huty, 
czy bądde miał za co zjeść obiad za tydz'eń. tru
dno. żeby taki człowiek wdawał się w pogłębia
nie studjów teologicznych.

Nie zapominajcie panowie, którzy rządy spra
wujecie, że ksiądz jest także czto*?Se5ceia, który 
musi się ubierać stosn-yme do Swere stanu I mu
si jeść. Ksiądz ma talcże naturę ludzką, która do
prowadzona do ostateczności, może pociągnąć za 
sobą niesłychane i stwszne następstwa. G ł ó d  
j e s t  z ł y m  d o r a d z c ą .  —  Pierlem lat siedzie
liśmy cicho, aby nio powiększać zamętu w  na
rodzie, —  ;,Ie wszy stko ma 3woje gt ’uice.
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Mada, panowie ze rządu -warszawskiego ml. 
na j.opieranie gazet bezbożnych, mac-’o nu- 

iśdiiy na opłatą agitatorów stronnictw, ale SMfea- 
pfcr naszych odsyferó od drzwi do drzwi, kiedy 
toionzn rsreeby o rządowe wsparda dla k&ię&y 
i lila seszte^yjów!

Nam się jednak nie wsparcie, ani nfe jałmu
żna, sie nam się odjHrwiodnia do naszego stanu, 

i lat służby peirja  należy.

Peś- ięsałrc c i e  s.yojc żyda dla dobra loda 
ktdj&ś-iego, mamy prawo domagać się, abyśmy 
ralafi co jeść i czern de odziać. A jeśli z jednej 
l- rony jest prawo, te z drugiej srrory jest obawlą- 
sek so prawo wy?doić.

Injyby lud katołiiciki, wiejski wiedział, ze księ
ża zw ia.yzeza po miastami siedzą w zsauiroh po
kojach, żo kładą się spać bez wieczerzy, że na 
ulice nio mogą vryjsć, chyba wieczorem, bo się 
'ws.fcydzi* ludziom pokazywać dziurawe, wysza- 
rzałe sutanny —  to nie wierć, czy by ten bid ka
tolicki potwierdził wasze rządy —  panowie!

Lud nas* jest głęboko religijny i wie to do
brze. żo kapłan nie opuszcza ludu w  doli i w nie
doli L>o konsystorzy bisk u pi eh przychodzą de
legacie z prośbą o posłanie kapłana do nowo 
Wybudowanego kościoła lub kaplicy —  ale bi
skup odpowiada: „N ie mrern księży" —  nawrct 
stamtąd wziąć muszę, gdzie dwóch —  bo brak 
jest. dzisiaj kapłanów". I rzeczywiście sasnśjtasja. 
pustoszeje —  bo i niema się czemu dziwić. A je
śli braknie ka-nłsnów, to kto będzie, spełniać po
sługi reiigjjne dla ludu, kto będzid uczył yeilg ji 
w szkole i prowadził ludzi de Poga?

Sejm uchwalił, że rćłigjh knleifeka zajmuje 
w państwie naczelne stanowisko. Czyż kapłanów 
tej teUgji świętej, rzymsko-kjkoitełdej ckco rząd 
skazać na śmierć głodową ’3

Polecamy tę sprawę naszym pottłom, katoli- 
cko-lndowym, i wszystkim posłom katolickim, 
którzy rozumieją to, czem jest kapłan dla, ludu 
1 narodu Nie żądamy przywilejów, nie broa-hny 
fi!® p r z e d  k r z y w d ą  i p o n i e w i e r a n i e m 
n a s z y c h  n a j ś w i ę t s z y c h  p r a w .

Jeden z wichi I aa wiele.

Wnio: m  m m
i  ii ^ j j

p&ski Francuzka M AŚLANKI z Idubai Polskiego 
Stroosiietwa Katolieka-Linlowego i Lnn., w spra
wie przejęcia wszystkich organistów', spohreją. 
cyołr obowiązki. przy kościołach p ym$ko-katoii» 

eJ ich, na etat państwowy.

Położenie ina-tesryateo i położenie sixd.ec.OTe 
organistów pełinkeych obowiązki przy kościokach 
nie zostało dotychczas przez żadne czynniki Pań
stwa Polskiego unormowane i wisltói 1 r rzesza 
skazaną joot Da łaskę i niełaskę paraf an.

Ponieważ organiści putaują eila Hfcfoc*ećętW» 
nietylko w' kość‘okt,cii. jm  także j:Via ną*KKvr:rt3o 
śpiowm i muzyki po szkołach prawie wszystkich 
.fcaiL02’oryj, orzeto należy i oh zrównać z funkieyo* 
iiaty.nsws.tn.T państwowymi stnbilizowanynu.
Wobec tecro

W IĆSOKl SEJM UCHWALIĆ RACZY 
następującą ustawę:

Alt. 1.
Ws*ysfik.kfc onganistów pełniących funkcyę 

przy kościołach lub szkołach publicznych, przej- 
m/u/e się a dniem 1 kwietnia 1921 noku na efcai 
państwowy. ,

Art. 2.
_ < frg:uiiXiom tvm przyznaje się charakter u n ę  

uników ftóstwow ych na podstawie stosun&u pnv 
wmo-puiiieznego do Panstwza.

Art. 3.

Organistom pp.ranąja się następujące kiesy 
poborów' she/bow fob-r

1) ze studyrm’ nsższemi klasy X I z  prawem 
awansu do klasy X i IX ;

2) ?g średniom wyksztuh eniem klasy X % pra
wem awansu do klasy IX. i VTTI;

3) z wyżsizem wykształceniem klasy IX  z pra
wom awansu do klasy YITT i ITT.

Art. 4.
Wykonanie mniejszej ustawy pomozn ŝ ę Mi- 

ntstersŁwu Wyznań i Oświecenia Publicznego oraz 
Mhfsterstwu Kultury i Sztu-H.

rthrłoskodawca: 
poseł Franciszek Maślanka 

stron, katoł.-huloiwe.
Dop. Red.: PotSobny wniosek mają posłowie 

nasi wnieść także w sprawie kościelnych.

Sprawa słota.
Według wiadomości z polskich kół polity-



warna pokojowe posuw ają sm obecnie nieco 'wol
niej z powodu kwestji na tary finansowo-gosno 
darezej, co do których nie doszło jeszcze do esra- 
lecznego porozumienia.

Głównym szkopułem jest s-wawa ziota, która 
byla przodmiotem dyskusyi na ostatmem posa
dzeniu komisyi redakcyjnej. Sprawa przedstawi 
się podobno jak następuje: Joffe oświadczył
w imieniu rządu sowietów gotowość przyznajra 
Polsce około 25 milionów rubli złotem, co sta
nowi 7% od sumy 300 milionów zebranych w dro
dze podatków. Przewodniczący polskiej delegacrn 
iDąbski żąda 11 % od 629 milionów nubli, które 
zdairem rzeczoznawców polsk' ,h zebrano ą poda
tków. W  końcu dyskusyi Joffe miał oświadczyć 
gotowość przyznania Polsce sumy 30 milionów, 
zaznaczając jednocześnie, 16  gotow jest tamże 
p<djąć dyakusyo w sprawie rektyfikaeyi gnanie. 
Naćommst, dalszo rozprawy w kwesty ach gospo
darczych i finansowych uważa za bezcelowe, gdyż 
zdaniem jogo łtoeya nie może uczynić większych 
ustępstw. Przewochrezący Pąbsld odpowiedział, 
że nie może ustąpić z polskich żądań w kwe
st yaeh finansowych. Po tern oświadczeń .u posie
dzenie zawieszono, ido naznaczając terminu na
stępnego. Zapewne przyczyni się do wyjaśnienia 
sytuacyi posiedzenie {roufne, które odbyło ,ię 
yy dniu 29 stycznia. Brali w niem udział tylko 
Joffe, Pąbski. Ładoś i I.orcntz.

Drzewo zamiast na odbudowę 
idzie za granice.

Itząd nasz, który znajduje pieniądze na po
pieranie bezbożnych gazet, na mil onowe uposa
żenie zagranicznych ambasad, nie ma ich na od
budowę zniszczonego wojną kraju. W e wscho
dniej Małopolsce odbudowa od czasów austrya- 
ck cli r-rnwi-e nic nic postąpiła. W  po w. nrzemy- 
skim ludzie mieszkają jsszeze w cięż po norach ra
zem z byciem. Różni kupcy, spekulanci rozmaito 
spółki ppM-wieruly kontrakty z rządem, wycinają 
lasy i wywożą drzewo za granicę, a u nas na od
budowę drzewa niema.

Ekspozytura budowlana nie może dostać wa
gonów'na przewóz drzewa i mueryalów budowla
nych. tymczasem handlarze żydowscy •wagony do- 
stryą łatwo, oczywiście za łapówkę.

W :elki ten skandal z odbudową napiętnował 
dosadnie w--»-Seiiv.ie pos?' ks. Dr Kotula w swem 
przemówieniu z dnia 20 styoz-nia b. r. z okazyi 
zmiany ustawy o odbudowie, kram. Zgiosd też 
rezolucyę domagającą się wyboru osobnej-kom.- 
syi. któraby zbadała w djfprt; 6 tyf-ońrd wszystkie 
kontrakty zawsne między rządc-m a prywatnymi 
przeJsiębiercanu i spółkami c o ‘do w yęjńauia 
sów rządowych i pm ajóżyła  Sojsisowł sprav;<3- 
w!aose. Rezotucya ta zost^lą ucłiwdoća-3 odnio

sła skutek, gdyż komisya stworzona w tym celu, 
rozpoczęła już swe czynności.

Zobaczymy wnet, kto za nodze tysięcy rodzin 
ponosi odpowiedzialność.

/ O t u l a  c zy n n y  
niesłychany skandali

Warszawskie Bz nki —  automobilami woj
skowymi wywożą markę polską do Nie 

miec dla spektii cvi.

W  irsr iwie padł przerażający strach na 
niektóre banki. 6®  stwierdzono, że banki wywo- 
zdy markę polską mllonami zagranice, aby na tej 
sprzed;',ży grubo zarobić. W  Tczowie np. .schwy 
tano samochód wojskowy wi-OŁący gotówkę 80 mi
lionów marek. Nie dziwno więc, że Niemcy na 
Górnym Śląsku owijają nasz cmi mankami cukier
ka roaiwicają miedzy tłumy nasze banknoty, aby 
pokaza*-, jak ta marka polska nic nic wurta.

Szeroko omawiał tę sprawę w Sejmie poml 
Zagórski. Minister Steczkowski podał nastęjnńe 
projekt ustawy karnej o uproszczenie konfiskaty. 
Jak nam donoszą z Warszawy, pisstowcy bali się 
podobno w tej sprawie dopisćeóć do ctoskuayl. Czy
żby i oni mieli co w sprawie banków na sumie
niu? Nie twierdzimy nic stanowczego, aż sprawę 
bliżej zbadamy.

Podobno kilku dyrektorom banków nie tylko 
warszawskich grozi dożywotni kryminał. Tak to 
chciwość nigdy nie jiopłaca.

Gs mówią o nas wielcy Francuzi.
Związek narodowych stowarzyszeń francu

skich odbył dnia 30 stvcznia b. r. juwl przewodni- 
ctwem P j ’ricare‘go zebranie poświęcone Polsce. 
W  posiedzeniu tom wzięli udział: poseł polski hr. 
Zamoyjski, ambasador francuski Nouiens. generał 
Weygand, ks. Sapieha b ’skup krakowski i arcy
biskup lwowski l i .  Teodorowicz.

Ambasadc-r Noulens wykazywał -że Polska po
winna być punktem oparcia polityki francuskiej 
w środkowej Etiropto i podnosił energię Polała 
w jej walec i w ckrpliwsra oczekiwaniu lepszej 
przyszłości po tylu cierpieniach moralnych i fizy
cznych. Przez odparcie trzófch najazdów bolszec.' 
ekieh Polska wykazała, że daje gwarancyę siły 
i odrodzeń';’ .

N a s t ę p n i e  gcsi. Weygand, przyjęty owacyjnie 
>pr/Ąz zebranych, oświadczył, że Polskę, .która 
wą-kutek oni;, łki jednej ze .s\)jc<ch armii, była bli
ska kiósłtf; ocaliła waleczność całego naioito. 
'Piast eihcc wroóafić .w nąśj że lylko -wyłącznie on5
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ii p. Witosem Fol.»kę uratował;. Wszyscy zaś moi 
Polacy, kióiych poza Piastom jest z kor* 20 mi
lionów, nic nie robiła. Wobec tego bezczelnego 
samoołmaistwa Piastoweów, tem waśnżejazo są 
słowa właściwego twórcy zwycięskiej kontrofen- 
zywy polskiej pod Warszawą gem "Weyganda, 
n:k> cci oka, którego wr odpowiedniej chwili zasiała 
teim Opatrzność. Pop. Ked.). Bolszewicy pozosta
ją soKiadaiiu Polski i mogą jej jeszcze ras zagro- 
saćpale Polska ma najlepsze ckęci, ażeby zorga
nizować swoją armię za cenę wszelkich poświę
ceń, na które y o  z woli jej położenie finansowe, 
lizpftzą przyjaciół Polski jest udtrolić jej pomocy 
w uzyskaniu kredytu, ażeby podnieść dzielność 
morJną jej narodu i naturalne bogactwa jej ziemi.

Poincare zaznaczył, żc Poloka i Fojarcya. są po- 
hjhzofee inerozerwalnym węzłem-, tunoeniunyai 
walką armii polskiej na ziemi francuskiej pod
eżre; wojny. Francya f i  zapomni nigdy tego. ale 

ofcdoa nic powinna zajMnuircć, że puzy współpra- 
c.y Weyganda obroniła swoją niepodległość i su
werenność, w której osiągnięciu pomogia jej Fran- 
i jut.- W końcu Pomcare rapewrćał, że Polska mo
że liczyć m  Francję Lak, jak Francya liczy na 
Pożakę.
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Ikm W m m m  młcdiiiź.
Jak leczyć rany.

i-Jajchlu.hniejsza kurta ,J .toryl- naszych cgp^ów 
głosić Lęd»ie niewątpliwie bohaterski^ czyny n i- 
szych żołnierzy. Któż n-e zna tego morza cic-r- 
picv i krwi tak ofiarnie, tak odwiiż-nio i z takimi 
poświęceniem przelewanej za Polskę. Polmterzy 
nasi przewyższają wszystkie powstania naro-aowe, 
bo tali; dfcgo i wśród takich warunków nie wal
czyło dotąd, jeazesse żadne pokolenie poJj$ :<?,.«!•>> 
pieto nasze.

Jednakże wiadomo, że nawet iiajtrwab.n’ 
przedmiot przez używanie traci roś’-żyj: swej świe
żości, a nawet niema psuć się zaczyna i Hijnora&ć.'

I aatsza ndodrież n:ew;jtp]iwie prz®'! tHngą woj
nę jest zrujnowana. Zrujnowana fizycznie i mowi
nie. Fizycznie, boć przecież życie pod polem nio
bem, na deszczu i mrozie, w rowach stezeieokidi 
pełnych nieraz wody , biota nie Łatófiyau służy 
organuzaowi. Toteż re-umatyżmów, skłonności, co 
zapaleń, do suchot, na tysiące mo.^ti«fayy nali
czyć wśród tych, m  wrócili. Tym należy 'sje jak 
najczulsza, macierzyńska opieka.

Ojciec i matka nie powinni s‘e ilóką-lć, jeśli 
syn osłabiony trudami wojny, nie może już* tak 
pracować, jak dawnie5. Oczywiście państwo po
winno przyjść takim z pomocą, nie inći Boże —  
my wiemy jaka na tym śwfecit sprawierUi.yość. 
Nieraz ten, co nujwócej zasłużył, .wc'id(^dosta;:ie. 
Starać się trzeba, ale jeśii mimo starań, nie <>te:y- 
inasz zasiłku, wiedz o tem, że twoje trudy f jjóje, 
Ojczyzna w oeisu swojem f;,.j«oko zacliona, a i a 
miłość Ojczyzny mgrodzi cię Bóg.

Oórsze jednak są dia spoleczęńctwa choioby 
moralne, atóre zołniorz 7/3 solią orzyuosi. Jedna 
z takicłi chorób —  to próźiiaety. o.

My wiemy, jaka to przy wojsku roboto.. Jak 
;zasem jes4^—  to jest. A le czasem mijają, tygo

dnie i nie się nie to-Dr, akbo prawie że nic. Oczy
wiście przez to zaciąga sio nałóg lenistwa i w d; - 
mu, na roli jakoś s"ę nie chce robić. Tak być jpjj# 
powśimo. Ojcowie nasi miecze przekuwayj na phj- 
gi, po wojence chwytali się ochoczo pracy*, aby 
n e tylko zrobić to, co teraz trzeba, ale nawet nad
robić to, co się z powodu wojny zaniedbało. Wb;c 
do pracy!

Niektórzy żołnierze przynoszą też ze solą 
z wo-jika nałóg kradzieży. Ileż to razy, ófesywi
ście nie w kadrze,, ale na froncie nie szariowaki sir 
cudzej własności! Może nieraz i konieoznoSc tló* 
rnaczyla od grzechu, ale nałóg brania nie swotsh 
rzeczy został nalog‘em. Trzebaby więc i pod tvm 
wzglwlem leczyć wojenne rany. Siódme: nie 
kradnij!

0  jeszcze i inne zle nawyc/iki dawnyu-h żo’ 
nier:y, które nieraz-zgorszenie sieja. \ e w=i. Swa* 
wouie żarty, niemoralne śpśewki, które śpiewak* 
się przy kompaniach itd.
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Ufać jednak trzeba, w  żołnierz, który na frou- 
cio okazał się obrońcą. Ojczyzny, p^z-a frontem, 
w doiii.ti, będzie również obrońcą ludu poilstcego. 
Kio tylko, że sam nie będzie ludzi gorszył, ale le
szcze drugich przed zgorszeniem ustirzeże. To 
także jest estona Ojczyzny, boć zdrowa dusza, to 
tutjY. "oksza armata, która broni narodu.

Ci. co wrócili z wojska, a należeli Jo katoL. 
Związku młodzieży polskiej, powinum nadal z te
go Związku czerpać wskazówki i siły do dobrego 
życia. Tara g ir  e Związku mlodziezy niema je
szcze, n;ożna wprfyw jego zastąpić czytaniem do
brej gazety i dobrej książki.

W ten sposób przez cierpliwość z jednej stro
ny, a z drugiej przez pracą i dobrą oświatę, mo
żna choć do pewnego stopnia uleczyć straszne ra
ny, jakie wojna naszym chłopcom zadała.

Ignacy Mizera, rolnik,

Memey muszą
do dn i 15 kwietnia znieść zbyteczne stanowisko 
oficerów;
do dnia 23 lutego wydać zbyteczny matóryał wo
jenny;
do dnia 30 czerwca rozwiązać t. zw. „Straż mie 
Bzka.ńcówu;
do dnia 30 kwietnia, rozbroić rezerwowe okręty 
wojenne;
do drra 31 lipca zniszczyć odbudowywane okręty 
i łodzie wojenne;
do roku 1922 zapłacić 2 miliardy marek w złocie; 
do rokit 1963 wyrównać sumę 224 miliardy 
w złocie.

Oto po.-.tanow':enia Kady Najwyższej w Pary
żu, na wniosek marszałka Focha i innych rzeczo
znawców .

Co Niemcy zrobią —  czas pokaże.

wracalą.-
Rozpocznie się" już demobiiizacya roczników 

1896, 1897 i 189S. a powołanym, będzie do służ
by rocznik 1901 jako obecnie słeżący w T. kate
go r ii służby wojskowej.

N a d a r z  łferoi żo łn ie rzo m .
Nr i „DzLmuka L *u w “  z unia 12 styeau \ 

b. r. zawiea ustawę z dnia 17 grudira 1920 roku 
o nadaniu ziemi żołnierzom W opka Polskiego Do 
bezpłatnego nadania ziemi mają prawo inwalidzi, 
ochotnicy, którzy odbyli służbę frontową i żoł
nierze odznaczeni specjalnie w  ciągu .kampanii

■wojennej. Pozostali człon..owie Wojsk Polskich 
mają pierwsaońatwo do nabywania, ziemi za opła
tą rozkładaną na raty., •

Rozmiar nadanej poszczególnemu żołnierzowi 
dziaik' nie może przewyższać 43 ha. łącznie z zie
mią dotychczas posiadaną przez żołnierza. Żoł
nierz.. który na. nadanej ziemi nie osiedli się w cią
gu roku lub osiedliwszy się mu zagospodaruje się 
w terminie 3-leti, :m —  może być z nadanego 
gruntu w drodze administracyjnej usunięty. Sprze
daż lub podział nadanych na zasadzie tej ustawy 
gospottostw nie może nastąpić przed upływem 2£5 
lat. Przy gocpodarowairu się żołnierza Państwo 
Polskie w miarę możności jest pomocne udziela
jąc kredytów, materyału budowlanego itp. L-o 
przopro-wadzenia nadawania ziemi żohiier.zom po
wołane są Powbitowe Komitety Nadawcze, od de
cy z ji których w  spraw i o nadania niema apelacyi.

Dobre biieol nm m .
Ćł* t e

Uo ministrowie o cirożyźnie uradzili.
Mając na względzie, iż szalejąca od dłuższego 

czarni drozyzna ma przyczynę nietylko w warun
kach gospodarczo ekonomicznych, lecz również 
w niezdrowem i niejednokrotnie pizestępczem 
podnoszeniu stałych cen. Rada ministrów zdecy
dowała przedsięwziąć szereg doraźnych środków 
zaradczych. W tyiu celu w dniu 25 stycznia iłada 
ministrów zleciła, ministrom sp.aw wewnętrz
nych, skarbu, przemysłu i handlu, oraz aprowi
zacji przygotować wnioski w sprawie walki 
z drożyzną i zbytkiem. Na skutek powyższej 
uchwały zostały -przedłożone oraz przyjęte na 
posiedzeniu Rady ministrów w dniu 29 stycznia 
br. następujące uchwały: 1) nie,: odnoszenia
w miesiącu lutym przez rząd cen na produkty, 
których sprzedaż należy do władz rządowych) 
a mianowicie: zboża, mąki, soli, węgla, drzewa 
i spbytusu; 2) niepodnoszenie w ciągu lutego ta
ryf kolejowych; 3) wezwać zarząd gmin do za
stosowania tej samej procedury niepoonoszema 
w ciągu miesiąca lutego cen, którą zastosuje 
i rząd, 4) wydanie odezwy rządu do producentów 
i handlujących, któryer rząd wezwie do niopod- 
noszeuia ceu również w ciągu miesiaca lutego 
z zagrożeniem w przeciwnym razie stosowaniem 
stanowczych i energicznych środków; 5) Mini
sterstwo przemyśli, zgodnie z uchwałami komisy! 
przygotowuje, projckli ustawy o konfiskacie artc- 
ku! ów zakazanych przez komisyę wwozu; 6) Mi
nisterstwo aprowizacyi upoważnia się do odpo
wiedniego rozszerzenia rozporządzenia nakazują
cego ujawnienie wszelkich zapasów c a  z upoważ
niającego władze do przymusowej ich rozsprze- 
daży, jak również do rozporządzenia zakazuiące- 
go przetwory surowców na luksusowe formy spo-
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'■y-cia ot rodzaju  cukierków , c iast iip .; 7) Mhil- 
{: ej&lw® spraw iedliw ości w*aeó jeszcze ra z  we* 

w » w  prokuratorski®  do acjgąnla prro- 
8*ępeiw o lichw ie z c.nlą bezw zględnością; 8) Ml* 
Pasterstwo sp raw  w ew nętrznych  w inno w ydać 
^ sp o rząd zen ie  do w ładz admInfcstrccyjnych, po- 
*'v,,rące zastosow anie jak  n <y e nc rai ez nie i sz y eh 
hpd& ów w k ie ru n k u  ścierania, hc.hwy tow aiow ej. 
^ o n aa to  w ojew odow 'e i kom isarz rządu  na  tnia- 
sf-o sto łeczne W arszaw ę w inni o trzym ać od mini
stra, spraw  w ew nętrznych upow ażnienie do inter- 
Dowaaiia p a łk a rz y , na  podstaw ie u staw y  z 25 
^pca  191 i) r. Wtf&t&ó&me i .sterastontSe', p w i ó .  
i?  do  ńvcls społeczne kom kely , do k tó rvch  aa le - 
-*e powUrua p ro -^g an d a  bojićotit drojsfch Iow a- 
5~w, w ałka  z w szelkim  zbytkiem , opiniow anie 
lVf spraw ie środków  walki z $jcfcy?ą w g ran icach  
obow iązujących ustaw . v, reszcie dostarczeń :e fa
chowych ekspertów  cen na  W w ary.

Od 1 lutego podwyższono prawie o 100% ceny 
tytoniu.

-Niedawno zobowiązał się rząd nie podnosić cen 
i uależyrośei państwowych, a tymczasem droży
zna rodie. e.

1 tal:: Przedni z 25 Mk. na 45; średni turecki 
z 17.50 na 05; fajkowy % 8 na 10.

Papierosy egipskie 100 sztuk 350 M L ; paszy* 
flenty 200; damskie 180; sporty 150.

Wylapywsmi-e niemiecKięn 
tratfsportów broni na Śląsku..

WMfcie wralesnć wywd&ńa konfiskata tajnych 
11 endeckich transportów amuniryi i broni w By
tomiu. Dzięki pilności Polaków, władze koabcyj- 
1 o zdołały przytrzymać na dworcu bytomskim 
w nocy z soboty na niedziel0 cały wagon broni
I amunicji zawierający 460 karabinów modeli 
z ‘192C roku, co jest najlepszym dow o leni, że 
t- ency fabrykują dalej broń; 100 tysięcy naboi, 
2.500 granatów" ręcznych. So0 bomb gazowych 
Przeznaczonych do rozbijania zebrać polskich. 
' ■ 'tgon ten wysłany został 28 stycznia, ładowany 
;y ł  pod opieką tajnego komisarza rządowego, 
--ansport wysiano wr skrzyn'ach i paczkach towa- 
r°wyi'h we frakcie mydło, soda, proszek mydia- 
Jl3* Jako wysyłającego podano nazwkko W. Hy- 
ij^ł j*ko odbiorcę W. Schultza w Brzezince z pod

tomia. Stwierdzono, że talci mieszkaniec w  tej
II t-jscoworci nit, istnieje, 2, tego wynika, że od

biór miał nastąpić w porozumieniu z władzami fco- 
Icjowomi. Jest faktem, że wśród niemieckich ko
lejarzy istnieje tajna organizacya, która zajmuje 
się speeyalnic transportom broni i aiminicyi z po
za linii dcmarkacyjnoj na Góra/m Śląsku. Stwier
dzono także, że podobne transporty wysyłano są 
na Górny Śląsk z innych miast.

Og^fina ni^biilisesra 
sawledsa nsrtlfcrafala.

Kobiety odsyłają bolszewicy tło domów rozpusty.
Na Ukrainie, ogłoszono w tych dniach ogólną 

mobil izacyę mężczyzn i komet. Mobiljzaryi pod
legają mężczyźni od 18—45 lat, kobiety od 15—» 
25. Zmobilizowane k obi my odsyłają.' bolszewicy 
do domów publicznych w Moskwie i Petersburgu. 
(„Nowiny’ powszechne").

100.000 szkól francuskich
*» ?

poświęciło w  sobotę jedną godEiiftę na uczczenia 
Polaki. ,W czasie wolnej godziny wygłodli nau
czyciele wykład z liiatwyi Fókki, Uroczystość aa 
poziostaj® w związku z gościną Naiuzelnika Pań
stwa w Paryżu,

Rozłam wśród Pmsioweów:
Wśród Ha&towcćw zaznacza się pewien roa- 

łam na tle ambicji osobistych Otó& jak się do
wiadują „Nowiny Powszechne" z pewnych źró
deł, p. Długosz postanowił wy siąpić ponownie na 
arowe nolityeznej i stawia swo.ą kandydaturę 
w •^•orlicach. Ponieważ z tego okręgu ma kandy
dować także poseł Bączkowski, jak słychać, roz
poczęła się mięlizy opiekunem (Długosz'), a wy- 
ehowrj.iuom (Bączkowski) otwarta wałka. P. 
Długosz oświadczył, że kandydatury swojej nie 
cofnie. Zwycięstwo będzie więc po stronic tej, 
która ma wioecj sympatii tt wyborców. W dząc to 
obaj kandydaci na posłów", zjednują sob:o wy
borców swojoini „wpływami..." w Warszawie.

P rze tiłu żo n ia  §t s r u  w yjątkowego-^
Mimstor Spraw Wewnętrzny cli na podstawia 

upoważironia Rady Ministrów wydał rozporządzę- 
nio o przedłużeniu przepisów o stanie wyjątko
wym na okres od duća 2 lutego do dnia 2 majr 
b. r. w następujących miejscowościach: m. War
szawa w województwie Tr{Sfez«wski«in na całym 
obsza/rzo powiatów: błońskiego, ciechanowskiego, 
gostyńskiego, grójeckiego, kuhnowskiego, iruko- 
wskicpo, płockiego, płońskiego, przasnyskiego, 
pułtuskiego, mińsko-mazowieckiego, soeha-ezew- 
sltiego, lipnowskiegO', sierpeckiego i nieszawsłuo-
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go; w województwie kiolockiai na całym obszarzo 
powiatów: będzim-łk/ego, częstochowskiego, ilże- 
c-kiego, koneckiego, opatowskiego, miechowskie
go, pińezowskicgo, radom s'k:ego i na całym ob
szarze województw: łódzkiego, lubelskiego i bia
łostockiego.

54 generałów na emeryturę.
Ukazał się dekret Naczelnego Wodza,, przeno

szący z dniem 1 kwietnia b. r. w rnyśJ ustawy soi 
inowej z dnia 29 maja 1920 roku 54 generałów 
w  stały stan spoczynku.

Tajemnicze morderstwo 
pod Gówięctmem.

Dnia 15 z. m. znaleziono na drodze koło Nudy 
pod Oświęeimem Tomasza Rakowskiego, rolnika 
z Oświęcimia, dającego słabo oznaki życia. Uzy
skawszy chwdowo przytomność, opowiedział łia- 
kowski, że w drodze z Oświęcimia spotkał go 
jakiś nieznajomy mężczyzna i w czasie rozmowy 
oświadczył mu, że idzie w tę samą stronę. Gdy 
doszli do lasu rzucił się na Rakowskiego niezna
jomy i zażądał pieniędzy. Gdy Rakowski oświad
czył mu, że pieniędzy nie da, nieznajomy wyjął 
rewolwer i strzelił do niego. Oo się dalej stało, 
nie pamięta Rakowski. Po tych zeznaniach Ra
kowski wpadł w agonię i zmarł. Stw ierdzono, żo 
bandyto obrabował Rakowskiego, bo przy zmar
łym nie znaleziono portfelu z pieniędzmi, które 
wziął na zakupy do Oświęcimia. („Nowiny po- 
w 5zochne“).

Korespondencye.
Z T\RNOWA. Nareszcie jednego żydowskiego 

paskarza dosięgła ręka sprawiedliwości. Niejaki p. 
Śladowski (żyd o polskiem nazwisku) został skaza
ny za pasek cukrowy na 3 miesiące więzienia, utratę 
koncesji, 30.000 Mk. kary i konfiskatę 139 cetn. m. 
cukru. Cukier ten będzie podobno sprzedawany w są
dzie po liizkiej cenie. Rozprawą kierował energicznie 
radca- Zaręba, oskarża! proukrator Potempa. Żydów 
tarnowskich ogarnął strach i zdumienie. „Jak unf 
uzmieli taki paskudny wyrok wydać?11 •— można 
słyszeć często między neutralnymi. Najwięcej holi 
ich areszt trzeclnniesięczny i idąca za a m utrata 
koącpsyi. Daliby tysiące, a nawet miliony, by ten 
wyrok obalić. Al o miejmy nadzieję, że żadna apela- 
cya nięjąioinoże. Wyrok '.en dotknął podobno bole
śnie także tarnowski urząd gospodarczy i magistrat,
* k:óremi f j  ItistyUucyanii p. Śladowski bHzkie miał 
utrzymywać stosunki.

Apelujemy do tarnowskiej Prokuralcryi, by sic 
wzięła teraz d.5ę inny cdi paskarzy. ,Szczególnej opl--o 
polecamy p. Tannenbauma. któremuby sic toż nale- *

żał choćby roczny odpoczynek w wilii kole Bernar
dynów.

Nr wy p. starosta zechce zwrócić baczną uwagę 
na żydowskiego agenta, ktróy mimo naszych rew 
lacyi podpiera, podobno dalej muzy starostwa i zała
twia lam wszelkie interesy żydowskie. Czasby już 
był skończyć a tym „komisarzem11, któregc wszech 
władza w starostwie wywołuje w calem poiskicm 
inieścio wielkie oburzenie.

Z OŚWIĘCIMIA piszą nam:
Założona z inieyatywy prof. J. Nowaka jeszcze 

przez rząd austryaeki fabryka maszyn rolniczych 
w Oświęcimiu wchodzi w nowy okres rozwoju. Rząd 
polski w myśl intencyj Sejmu odstępując państwowe 
przed.iiębiorstwa przemysłowe ludziom prywatnym, 
sprzedał tę fabrykę za 8fl milionów marek Spółce 
amerykańskich Polaków „Potęga41, która ponadto 
zamierza rozszerzyć fabrykę w ciągu 2 lat kosztem 
pół miliarda inarok.

Dzięki zabiegom prezesa „Potęgi'1 p. Augusta Li
zana rolska otrzyma od naszych rodaków znaczno 
kapitały w dolarach, ludność okolie Oświęcimia do
bry zarobek, a rolnicy ulepszone maszyny. Naszym 
rodakom i Ameryki Szczęść Boże!

SWIDItóWKA ad Szczucia. Skończyła się wojna. 
Spodziewaliśmy się. źe się ludzie po wojnie popra
wią. że wezmą sobie Boga do serca, tymczasem jest 
inaczej, bo nio wszyscy są dobrzy.

Wioska nasza nio ma dziadów ani socyalistów. 
Ale niestety nie wszyscy we wsi dobrze się prowad/ą, 
Nie pomaga prośba kapłana, ani mowa familii. — 
Upraszam więc, Zwierzchność gminy we Świdrówce, 
by wejrzaia do tego wszystkiego, co się wo wsi 
dzieje. Może wtedy niejeden i niejedna spostrzeże się 
i zawróci ze złej drogi, kiedy zobaczy nad sobą oko 
starszych.

Kończąc- tę korespondencją proszę poważnych 
gospodarzy, by się tą sprawą zajęli.

Stanisław Wiatr, gospodarz.

ZALESZANY. W niedzielę dn. 23 stycznia br. od
było się u nas w sali Czytelni Walne Zebranie < złon- 
ków Spółki wodnej. Przewodniczący tejże Spółki 
ks. kan. Malinowski zdał obszerne sprawozdanie 
z dz:aiahiości i finansów. Nadinżynier p. Bochniak 
zdawił sprawę z robót dotychczasowych, przepro
wadzonych od Wisły po Mołysze szlacheckie. Przy 
tem wykazał techniczne i finansowe trudnośti zwła
szcza brak robotnika, bo robota jest uciążliwa i to 
nieraz w bagnach. Przekopano już mimo trudności 
około 4 kim. kanału. Celem pon iększenia funduszów 
uchwaliło Walno Zebranie zaciągnięcie dalszej po
życzki w wy sok. 300.000 Mk.

Kilku warchołów cłuiało się dorwać na przewo
dnictwo w Spółce. Teinhardziej, że ks. kan. Mali
nowski eheiał zrezygnować. Jednakże zebrani wyru 
zili Y O t i i m  zaufania jedynie ks. Malinowskiemu i .pro
sili go, aby nadal w Spółce pracow ił. Mamy nadzie
ję, że wnet już kanał osuszy grunta j uzdrowi c ie 
licę Michał Piwowar, ezyt. „Ludu kat!.1-’..
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NAPAD BANYDTÓW NA PLEBANIĘ. 
TLUCZa N, pow. YVadow'ckL Zły posiew, niena

wiści do duchowieństwa, wpajany słowem i piórem 
coraz to szersze warstwy ludności wydaje już 

°»vóee, w postaci napadów bandyckich na plebanię.
Taki właśnie napad miał miejsce w Tłuczaai koło 

Batora.
Dnia 28 stycznia br. o godz. 8 wieczorem bandyci 

przybywszy w większej sile i dobrze uzbrojeni do 
plebanii w Tiuczani górnej uwięzili w stajni służbę, 
•WMi się tam ztiujdowala, a jednej słudze kazali się 
yrowadz ć do ks ędza proboszcza. Rozkaz musiała 
■liżąca spełnić. Wszedłszy do mieszkauia wymie

rzyli księdzu lufy rewolwerów w głowę i zażądali 
kluczy od kasy ogniotrwałej, która się w kanteiaryi 
par, halnej znajduje; ks. proboszcz miał jeden klucz, 
lym kasy opatrzonej we więcej zamków otworzyć 

hdte mogli. Zażądali więc innych kluczy, ale tych ks. 
proboszcz wydać nie mógł, bo ich nio miał, były 
a kasę era, a on mieszka dość daleko od lokalu ka- 
y. Bandyci kasycra sprowadzić nie odważyli się, 

boleli przystąpić do rozbijania kasy w nadziei, że 
:'m?.,jd.ą w niej miliony. W międzyczasie obrabowali 
kiieszkanio ks. proboszcza z wszelkiej gotówki, jaka 
!"ię znajdywała bez -wzgirylu na cel, dla którego by la 
.-zaznaczona, ffey przcc e m:eć ,z czcm u Je, gdyby 
fzy rozbij, ulu kasy przez kogo spłoszeni zostali, 

rozbijania używali ciężkich kamieni i siekiery, 
-•eskot był straszny, do najbliższego domu słyszano 
go, lecz nikt nie domę-ślił się czegoś podejrzanego. 
Bandyci bez przeszkody w obecności ks. proboszcza 

2 sług dokonali rozb'eia. Lecz cóż za gorzki zawód, 
ąmiast, spodziewanych milionów znaleźli, tyiko oko- 

b> 90 M. —  Jak taż zaczęli wtedy kląć, akta drzeć, 
'< juk rzucili się na ks. proboszcza z rewolwerami, 
zdawało się, że mu tego zawodu nie podarują; na 
postrach str, clili pod nogi, do głowy mierzyli z re
wolwerów i wołali: dawaj pieniądze, gdzie pienią- 
dze'r Przecież nie odważyli się do spokojnie stojące
go k :ędza strzelać w głowę, za to czynnie zidewa- 

go pięściami i kopali nogami, a potem splądro
wali mieszkanie, zabierając, co dla nich jakąkolwiek 

przedstawiało wartość.
I ‘o dwóch godzinach pracy bandyci zabrawszy 

'kolo 5000 M. gotówki, 2 sztuki złote 20 koronowe, 
srebro zebrano na kielich, oraz palto zimowe, mate- 

rye na ubranie dla księdza, jego siostry i sług przy
gotowano. narobiwszy wielkiego nieporządku odeszli 

zapowiedzieli, że .jeszcze powrócą, 
kim wieś dowledziaia się o rabunku dokonanym 

^  plebanii, bandyci uszli w niewiadomym kierunku. 
 ̂ kapuj bandycki i obrabowanie ks. proboszcza 
a,-a Szewczyka, kanonika i dziekana wywołało 

j^olkm wzburzenie wśród ludności. Ks. proboszcz 
,',f>wien, gurliwy i święty kapłan cieszy się ogólnym 

eunkiom i poważaniem. Nie obłowili się też ban- 
*"brew swemu przypuszczeniu, gdyż pom'nąw- 

.‘Ui ogólną nędzę, w jakiej znajdują się dziś nie- 
„ ' mn‘ei uposażeni księża, ks. proboszcz t!u- 

miski nie lagrzal u siebie grosza, ale wydawał go

z ara:, na poparcie dobroczynnych celów. Ufamy teS, 
żo Bóg mu wmet wynagrodzi to. co stracił, bo miło
sierni nio ubożeją. Współczujący parafianin.

Rozmaitość*.
Kalendarz na luty 1921
(od 13 do 19 lutego 1921 r.).

13 N. P. 1. Ws!?p. Kuł.
14 P. W alentego kajił,
i5 W Faustyna
16 i . .fuliaaa
17 c. Konstancji
18 p. Fla wiana
19 s. Kon rada Tvyzn. j

Kto wygrai ndlion? Na wczornjszem ciągnieniu 
wylosowano milionówki numery: 0.151.205, 1 624.251 
i 1 908.251. Okazało się, że pierwszy z tych numerów 
sprzedano do Kasy Skarbowej w Opoezt io, dtugi zo
stał zakupiony w Warszawie przez p Góralskiego, 
trzeci zaś został sprzfedany w Bylc.nTu.

Wylosowany w ubiegłą, sobotę nr. 2.404,045, wy
gra! żołnierz, Stanisław Dzięglewski, który też wczo
raj podjął pieniądze.

Sensacyjny prułeś p. Stapinskiego. Poseł Sr.ib 
i Stapiński wykupili w U a z owi eg‘ K rość i en k u Wyż
nym i Iskrzynie pow. brzozowski, prawo ek&płoata- 
cyi nafty na gruntach chłopskich. Bezpośrednio po
tem sprzedali brutta zagranicznemu konsoreyum, 
któro rozpoczęło już bicie szybu na gruncie Pelczara 
w Korczynie. Chłopi tamtejsi wytoczyli p. Sta piń
skiemu proces w Brzozowie, który wygrali, twierdzili 
bowiem, że p. Stapiński nadużył ich dobrej wiwry.

(..Nowiny powsz.“).
Sąd marszałkowski nad posłem Raczkowskim. 

„Naród“ warszawski pod datą 3 lutego donosi: Dziś 
rozpoczął posiedzenie sąd marszałkowski w sprawie 
zarzutów poczynionych przez posła Stapukddego po
słowi Raczkowska mu. Zarzuty te dotyczyły pew le- 
go udziału p. Paczkowskiego w operacyach handlo
wych. Sprawozdanie składa dotychczas nos. Rąez- 
kowski. Sad zbada szereg świadków i dokumentów 
i orzeczenie swoje wyda w przeciągu dni 10.

Konłe dla rolników. Ministerstwo Spraw Wojsko
wych. zdając sobie sprawo z dotkliwego braku koni 
w rolnictwie i pratrnąc temu brakowi w miarę mo
żności zaradzić postanowiło, prócz koni zdemohdi- 
zowanej armii, wyr.ożyezae rolnikom do użytku 
wszystkie inno koniu, bez których armja chwilowo 
obyć się może. Konie to po 5 latach mogą przejść 
na własność wypożvcz?jących.

Poszczególne pułki wypożyczać będą konie rolni
kom z najbliższych okolic, zamieszkałych w promie
niu 40 kfro. od stałego miejsca postoju danego mił
ku względ.uie oddziału. Rolnicy, pragnący korzystać 
z tego zarządzenia winn! się zwracać wprost do naj
bliżej załogujących pułków, gdzie otrzyma i ą szcza*
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pSfowś! informacye ora* wskazówki skąd kunie będą 
Itogli otrzymać.

Nasze mkiouówkl wędrują do Niemiec! Dowiadu
jemy się, żo Niemcy za pośrednictwem swych usłuż
nych faktorów w Polsce masowo wykupują, nasze 
prenrówki. Skutkiem segu przez ciąg lat 20 padać 
mogą wygrane w sumie miliona marek Da korzyść 
Niemców i tam bodzie nasza waluta odpływała, Rzer 
ezą jest rządu zapobiedz tego rodzaju praktykom, 
tak, aby premiówki zostały na prawdę pożyczką 
wewnętrzną. Byłoby też wskazań om, aby urzędni
kom, którzy na to się zgodzą 1000 maćkową pre- 
miówtę wypłacano w pensji. W ton sposób rodziny 
leli miałyby szanse wygrania i znaczna część tych 
©biigsjcyi zostałaby w kraju.

Zamówienie 20.009 wagonów Komitet ekonomi
czny Rady ministrów zatwierdził umowę z zakła
dami ostrowieekiemi na 20.000 wagonów. Robota 
ma być ukończona w przeciągu 10 lat.

Projekt ustawy o dniach świątecznych. Wedle te
go pro,jelitu za dni świąteczne, w których praca — 
w myśl ustawy o czasie pracy w przemyśle i handlu 
Jest wzbroniona—uważa się, oprócz niedziel i świąt, 
idni następujące:

Nowy Rok (1 stycznia), Trzech Króli 03 sty
czni?.), dzień S maja, św. Apostołów Piotra i Pawia 
(29 czerwca), Wniebowzięcie Najśw. Marji Panny 
<15 sierpnia), Wszystkich Świętych (1 listopada), 
'Niepokalanego Poczęcia NajSw. Maryi Panny (8 gru
dnia.), 1-szy dzień Bożego Narodzenia (25 .grudnia), 
Jł-rf dzień Wielkiej Nocy, Wniebowstąpienie Fuł- 
■ kie, S-gl dzień Zesłania Bucha Świętego i Bożo Cia 
lo. Projekty te będą wniesione do Sejmu.

Strajk głodowy żony. „The T ;mcś“ podaje z ia- 
iSamotó swego korespondenta z Nowego Jorku, że 
niejaka p. W-rrinbm w Danvi]le uprawia już 43 dni 
•trajk głodowy, chcąc zmusić takim sposobem męża 
swego, by stał się członkiem Eoś-ioła, do którego 
ipna należy. Czy mąż ów się nawrócił, niewiadomo.

Śmierć Daszyńskiego.
Nadspodbaewatiie niepostrzeżenie przyszła 

I  prznr.lt śmierć polityczna jednego z najwylu 
tnicjszych działacz ów o a tato i oj doby.^ Ignacy 
Łyola Daszyński zmarł politycznie w k wiecie wie 
Joi i im, posterunku. Jak to można było preewi
dzieć. zgasł politycznie aa przegadanie. W  osia 
tni-oh czasach zapadał już coraz części©-' na cięż- 
ł r  biegunkę słowna, a najtęższe powagi lekarskie 
>iie tuni^ły nic poradzić na jego przewlekłe.ataki 
treasnomójtwa.. Zdecydowano się ostatecznie na 
jBaaplikowanie mu ryzykownej vi-evitesyi, która 
jpraoz kilka miesięcy istotnie mu pomogła, tek że 
sitaki ponawiały się tylko na krótko, nie na ulicy, 
®5o w Seimie i nie w restauracyacli. Atoli org;t- 
dliaa nieboszczyka politycznego % czasem okazał 
Mfl-fidpornyia. i na yicmitosyę a lekarze byli bez

radni. To przyśpiesz} ło zgon j U/lityczny, który 
też nastąpił dnia 2(1 stycznia w pełnej sali sej
mowej.

A rak trwał z gory dwe godziny. (  hory wy- 
m icat z siebie całe potok; patoki oratorskiei. tfb 
rycząc przecie#]© i gtożęc, to znów cicho fistu- 
łująe i tremoiuią.c. Początkowo słuchało audy
torium z wiollciem współczuciem, powoli atoli nie
którzy nie mogąc znosić widoku śmiertelnych 
zapasów, za czyli wychodzić z sali, tak. żo w koń
cu zostali tylko najbliżsi, rodzina politye-zna, za
kłopotana i bezradna. Ignaćy Loyola zgasł p<> 
litycznie na rękach swoich dwóch diotókrtóbw, 
t. posłów Klemensiewicza i Żuławskiego. Osta
teczno pomazYwanie polityczne dostał od posłów 
Lie^ennanira i Piamsndu.

Tylko na galeryi jeszcze świadkiem tego zgo
nu politycznego był korespondent hakatystycz- 
nyc-h gazet niemieckich.

Już to t. zeba przyznać, że cd lat sześmu o je
dnym. tylko Polaku czytaliśmy i czytamy ciągle 
w prasie pruskiej i pangermauskioj wyłączne po
chwały i hymny. Był nim świeży nieboszczyk 
polityczny. CKcśćr zatoru jogo pamięci!

A. Kowaczyński.

€ $ s S p & w ta € lxi Eta d fe te c p L
P. Polaczek. Ouezw. :ui chętnie się zajmiemy, 

sprawę przekazaliśmy administracji. Za koresp. 
dziękujemy, skorzystamy później. —  Ks. J. HajosU 
Z listu skorzystamy, za życzenia ..Bóg zanim.", — 
Autor Odezwy chłopskiej. Przyznajemy wam zupeł
ną słuszność, a!o koroępondeneyi nie podpisanych 
sprawdzalnem nazwiskiem umieszczać nie możemy. 
Trzeba podpisać i podać swój adres. —  J. aeradn. 
Sprawy, którą poruszacie nie znamy, bo przy zmia
nie retlakeyi trudno od razu wszystko nawiązać. Ale 
eioszyniy się, żo to już załatwione. Co do drugiej 
części listu przjznajcmy wam racyę. Największą bo
lączką Kościoła św. jest ksiądz, który nie spełnia 
swoich obowiązków, albo spełnia jo nie po kapłan- 
sku. Ale na to ąajlepsza rada, którą można, zaraz 
w życie wprowadzić, modlić się o óobrycli kapła
nów. hi a jakiego księdza sobie parafia zasłuży, ta
kiego dostaje. —  Wożniak Wied. Li rt zamieścimy.—  
P. Kudasikowa. Wierszyki ładne i pouczaj? cc, ale 
trochę za długie. } rosimy o krótkie, a treściwe. —- 
Sscz. Crzecli. Umieścimy później,* bo r.a razie mamy 
pilniejsze sprawy. —  St. Wiatr. O żądanym biurze 
ameryk. armii ochotników poi. nie wiemy. Zdaje się, 
to tebiego biura wogóle niema. Koresp. umieściliś
my, alo znacznie skróconą, bo takich faktów, smu
tnych zresztą nie można w ten sposób op-sywać. —- 
M. Piwowar. Pru.gą koresp. zamieścimy w nest. nu
merze. —  Ks. M. Wysokiński. Bardzo serdeczni© 
dziękujemy za tak obszerny list. /tyczema. co do spo
sobu wysyłki uwzględnimy, ale aż krakowska admi- 
nistrseya włoży się w swoją pracę. Co do tooretycz-
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nych uwag zupełnie podzielamy to same zdania. *—< 
Prosimy za jakiś czas przesiać nam znowu , swoje 
cenne spostrzeżenia. — Z. Roszkowski. Jak się kto 
zgłosi, zawiadomimy. —  !gn. Koleksa. Od jednego 
ogsemp!. 50 fon. i 5 proc. od ogólnej sumy. 5 nowych 
ryz. wyślemy. —  Fr. Dąbrowski, Brakujące nurriera 
wyśle administracya.
S Ł  18 JMSH5HHHH? '  I i '  I    S U M

Walne Zgromadzenie członków Towaizystwa 
F&zez*siarsko ogrodniczego w Rzeszowie odbędzie 
się dnia 18 lutego (piątek) br. o godzinie 11 przed 
południ w szkolnym budynku szkoły H. Sienkiewi
cza ul. Lar.2'i"wlezą 1. w Rzeszowie. Nowi członko
wie mogą /.ostać przyjęci. Goście «e sąsiednich po
wiatów będą mile widziani. Antoni Weiss, gosp.

14-MORGOWE GOSPODARSTWO pod Lwowem- od
ległość od Lwowa 10 klin., a o:1 stacyi kolejowej i go
ścińca 4 kim,, gleba czaraoziem, budynki, Kośiół 
w m ejscu. Cena 3000 dolarów. — Bliższych wiado
mości udz cli Dr Jan D z ie rżyń sk i  we Lwowie, Plac 

Bernard niski, L. 11.

g 3 n  M B W M T  s m m  m i  m w

1 s K i m i i  i  S
&EHSEflaetK£!^EMaroSąĘ3

najkorzystniej i w k r ó t k i  czasie przeprowa
dza kupna i sprzedało raajftków ziemski* I., la
sów, tartaków, młynów, gospodarstw miejskich
Bsito J*3otra £ »w arjn . fc ra>.ó’“, JteSonmacfea 1.

IAS1 V I WAZEI. INA do obuwia, alej szewski, koł
ki, przędza, szydła, igły, gwoździe, młotki, podków- 
kl, raszple, z ołówki i obcasy gumowe, skóra na 
wmrzchy i podeszwy, faiby do msteryi, szczotki, 
przy bery szkolne, przybory do palenia i golenia itd. 
dla konsumów i kupców w każdej ilości wysyła za 
zr Dzką J. Berbeka, Kraków, pl. Maryacki 8. I. p.

PODZIĘKOWANIE.

Za łaskawe pośrednictwo w sprawie uzyskania 
podwyżki za wypłacone mi po niskim kursie nade
słane z Ameryki dolary składam Wi.emu Panu Po
słowi dr. Matakiewiczowi serdeczne podziękowanie 
staropolskim „Bóg zapłać". Wskutek jego bowiem 
zabiegów otrzymałam z P R, P. P dodatek w k'.ro
cie 27.8R0 Mk.

K azalia Duśkcwa.
Oszew, 30, L 1921.

Pierw tza koncesyunowaua przez Namiestnictwo

W y ż s z a  s z k o ł a  k r o j u  i s z y d a
LUDWIKI ROJEK w Tarnowie, ul. Krakowska 1. 14 
otwiera kurs dla Pań i Panienek: 1-miesięczny kurs 
najłatwiejszego kroju bez poprawki, 3-miesięczny 
kurs kroju i szycia dla nieumiejącyeh rzyć. —  Zgło

szenia, 1 wp;sy przyjmuje codziennie.

WX- r»

w
©£Si*B$kB C I - iS u £ 2 m e
na gum ach d la k o b io t  o b e rw a n ych  I t. p . 
B an d a że  p r zep u k lin o w e  (b ru cU ) na p ęp ek  
b rzu ch , udo, p a ch w in ę  i op a d ła  w  dó ł. 
K o rek to ry  p r z e c iw  zga rb ien iu . M o c zn ik i 
C u m ow e d o  u żyw an ia  w  c z a s ie  p o d ró ży , 

I lłu a trow a n c  cen n ik i darm o w y s y łap r a c y  i t. d,

=  M. Ł. POLACZEK, SM3B&R aOT.

WAŻNE F. T. ROLNICY!
OS Z powodu trudności przewozowych or>7. bra

ku wagonów najwyższy czas zamawiać one- 
Kig enu pod saaUwy wiosenne i jesienne z bra- 

: ku innych nawozów, by takowe na czasm 
PjQ otrzymać, Kałn  t, Sole potasowi wys< k . 
Kg procentowe. G ips nawozowy, bardzo rkn- 
¥ eczny nawoź, nadający się nad wszy*! He 

Hg uprawy i do każde, gltby. Dostarcza lylao 
fx j eałowagepowe wysyłki kazdep.o gal luiku —
Ś3 Materyały buda wlane: IVaipM*>» Cfeineirt, 

Glf-i. murarski i sztukalersUt, E cch ow k ę 
tx] asb< stówą wA«tbił“  I Ł p- wuzy.-.tfco tvJko 
pj3 w ładunkach caiowagonowych. MOrtSczyffią
w ' czerwoną i T>-Ui)lc i inne nasiona częścio- 
&H D P I  szyiką I .oslawą poleca firma:

I  J A N  B O D U  CM j
§  Hurtowna sprzedaż
gj bpi sM mm i mmmijcI j
|j Żywiec, Rynek 1. 2 2 , ^
i£j obok kościoła iarnego.
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MIK. ROSŁAWSKS j*
be& lFE  « ł  ISP&FOWSe 5

n ie  m ie a z k a  j t t i w U c m '  p , S e w e n t t ” , I c c i  a a  P o d k o S c t e l u  « 
: j  b l-ika  nowej targow icy, z a  kowalem p ,  ś ł l z k l m .  ts *

WYJMUiE TEŻ ZĘBY Z W Y C Z A J  IE I BEZ BÓI U. ,*

ORGANISTA, powiadający chwalebne kwalifika- 
eyo, zF^lilubneroi świadectwami, poszukuje posady 
w micśc?{? lub na wsi. Chętnie przyjmie uboczne za
jęcie: pisaistwo lub inno czynności. Łaskawe zgdo- 
szeiua do Kódakeyi „Ludu katolickiego" pod „Wzo- 

rowy*‘.

b  - G/vvctXo)(. r V ł ) Q Q O Q Q Q G  O  Q o X o )  rO 

SKŁAD m  3k5L KRAKĆV/
^ A S i  ■»?•! baszto* Aj)
tost }UŚ na sk iaJzfo  w  najlepszych |akośclr.s'i

KO&lSSYtlE SUSSU^i
= r - r r - r r a  WCS(IQ Od kfflr*r ©liki = = = = = 3

WSZFLKIE N A S J O N W B r ,  
is «ź s i uŁflfjtS.A Ra rok '522-3.

0 Q (fy \ ^ ir ;/ o ) {o )o  K r^ Q ® Q b .)b .-  6  > ® p ) '  ■ J

Sprzedam rss Wołyniu, powiat Łuski trzy ty 
siące i«iorg'a peiw szc; klasy ziemi zpcm le- 
szkaniani d;a 60-c'ti rodzin. Kościół i sza cła 
w mlejnu. Maierjał budowlany w  iasach rzędo
wych o 5 i im. od stacji Stcjanuw 3a kim. od 
Sokala i Włodzimierza SD km. Ssółce włościan 
Polaków, kupuiących całość lub z ^a z n ą  

część, mogę zrobić znaczne ustępstwa.
-j*uVv

Zwracam uwagę nabywców, ż e d z i s i a j  j u -  
s z c z e  każdy u siebie sprzeda drojso. a na 

Wołyniu kupi tanio ni e t y  Ik o  z i e m i ę ,  
a l e  t e ż  i n w e n t a r z  ż y w y .

m  popiel
o - o  w i e ^ i ^ t E S i z  w ^ y ^ i s k i ,  w .  u s c i ł u g s k a .  o - o
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